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Szczęśliwy wdzięk wraz z p o ży tk ie m  z ł ą c z y ł !
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeldy

ZELISŁAW i LUDOMIŁA
P  O W  I  E  ś  Ć .

Jeszcze za panowania Bolesława śmiałego, Zawisza 
Hetman Polaków , spędziwszy długie lata na usłu
gach ojczyzny, okryty bliznami i przywotlony wie
kiem , mięszkał w rodzinnym zam ku, nad brzegami 
Dniestru.

Córka jego, piękna Ludomiła, zaledwo wiosnę 
siedmnasto liczęc, przy ojcu przepędzała dni swo
jej młodości. Uroda, któroby żaden pędzel malarza 
odmalować nie zdołał, była najmniejszy z jej zalet. 
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P rz y m io ty  d u sz y , m a lo w a ły  się w  ry s a c h  jej tw a rz y , 
a  jeżeli cn o ta  m a sied lisko  n a  z ie m i, se ice  L u d o m iły  

b y ło  je) ś w ię ty  n i o  !

D o b ra  c ó r k a ,  d o b ra  P o lk a ,  m a tk a  n ieszczęśli
w y c h ;  p o ło cza ła  w  sobie  te  p r z y m io ty ,  k tó re  is to 

tn ie  u sz lach e tn ia j?  ro zu m n e  je s testw o .

Z aw isza  u tra c ił  na  p o lu  s ła w y  p rz y ja c ie la  sw o- 
jej m ło d o ś c i , zg in o ł Z iem o m y sł w  o b ron ie  O jc z y z n y , 
a  o d d a jo c  d u c h a , Z elisław a sy n a  sw o jeg o , p rzy jaźn i 

p o w ie rz y ł.

O d to d  Z e lis ław  z L udom iło  się c h o w a ł ,  o d to d  
p rz y ja ź n i  w ę z łe m  z ło c z e n i, szczęśliw ie  p ę d z ili  ż y 
cia sw o jego  p o ra n e k . P o d o b n e  c h ę c i , p o d o b n e  ż y 
c z e n ia , p o d o b n e  sk ło n n o śc i m a j? c ,  zd aw ało  się ze 
je d n y m  o ży w ien i d u c h o m , jedno  s e r c e ,  jed n o  d m  
szę m ieli. U s tę p o w a ć  w e w sz y s tk ie m  Ł u d o m ile , b y - 
b / r o s k o s z ?  Z e lis ła w a , s łu ch ać  r a d  Z e lis ła w a , b y ło  

szczęściem  L u d o m iły .

N ie  ra z  g d y  jeszcze sen m o rz y ł  m ieszk ań có w  
z a m k o w y c h , ran n ie jsza  od  z o rz y , szła L u d o m iła  o d 

w ied zać  p o s tro n n e  c h a ty , szła w sp ie ra ć  c ie rp io c ?  
lu d z k o ść , oc ie rać  łz y  n ie sz c z ę ś liw y m ! W sta je , idz ie  
lek k im  k ro k ie m , lę k a  się p rz e b u d z ić  u śp io n y c h , d i Y» 
b y  n ie o d k ry to  jej c z y n ó w  u w ie lb ien ia  godny  c h . 
to  p raw d z iw a , d o b ro c z y n n o ść  u ta jono  b y ć  p ra g n ie ; 
w ła sn e  sum ienie  d la  n ie j d o s ta te c z n o  je s t n ag i o d ? .
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Już przebiegła zamkowe dziedzińce, Już staje 
p rzed  mieszkaniem smutnej ofiary losu. „T u , rzeknie, 
jęczy  nieszczęśliwa matka, moż jej zginął, w szystko 
W nim s trac iła ,  sześcioro dzieci, nędza i rozpacz, 
ty lko jej pozostaje!” Zaledwo skończyła, w c h o d z i ;  
ale o Boże, jakiż jo w id o k  uderza!  chce m ó w ić ,  
s łow a w  jej ustach k o n a ją ;  chce m ó w ić ,  lecz łzy  
Ł u d o m iły  p łyną ,  i staję się jej serca tłumaczem.— Zeli- 
s ław  otoczony dziećmi zbliża się k u  n ie j ,  Zelisław po. 
dał rękę  nieszczęściu, stał się ojCem.nieszczęśliwych !

O szczęśliwa p a r o p o p ę d  serc w aszych  jest je
d e n ,  bo się opiera na cnocie.

Zamek Zawiszy, już n ie ra z  b y ł  świadkiem w a
leczności Polaków , nieraz p o d  muranii jego, poznał 
dum n y  T a ta r ,  jak Po lak  bronie umie swoich swo
b ó d ,  swej wolności. — L eżał na Wyniosłej ska le ,  
a Baszty jego wzniesione w  ob łok i ,  zdaw ały  się nie- 
bem  p rz y św iad cz ać , że są siedliskiem i obrono  nie
w innych . —  P odw ójne  m u ry ,  zasłaniały zamek od  
północnej s t ro n y ;  na południe p ły n ą ł  D niestr ;  t r z y  
rz ę d y  wzniosłych jaw orów  s tro iły  brzeg jego. Tam  
się często Zawisza z dziećmi swojemi p rzechadzał ,  
tam opow iada ł czy n y  waleczne p rzo d k ó w  sw o ich ,  
a karm iąc  się wspomnieniem lubej przeszłości za 
g rzew ał um ysł Zelisław a, w k tó rym  swoje nadz;eje* 
pok ładał .  Z zachwyceniem słuchał młodzian p o w a 
żnego s ta rc a ,  isk rzy ły  mu się o c z y ,  a samo wspo-
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ninienie Ojczyzny i s ław y  un o sząc  go zapałem, w y 
stawiało m u obraz szczęśliwej przyszłości. Lecz 
spoglądając na L u d o m iłę ,  p o m n ąc  iż jo opuśc ie ,  a 
może utracić na zawsze p o w in ien ,  słabiała w  nim 
od w ag a ,  łzy  sp ły w a ły  na p ie rs i ,  a gasząc w  nich 
szlachetny zapał m ę z tw a , rozżarzały  srogi pożar  mi

łości.

U staw ały  z wiekiem zabaw y  n iew inne ,  poufa
łość zo b o p o ln a ; Zelisław k tó ry  daw niej bez L u do- 
m iłv  na chwilę żyć nie m ó g ł ,  unika jej ob licza ;  i 
w  posępnej sam otności p o w a b y  znajduje. — Ludo- 
miła kocha Zelis ław a, n azy w a  go b ra te m , lecz d rży  
na jego wejrzenie , nie śmie na niego spoglądać , czu
ję w  sobie odm ianę, której ani pojoć, ani zrozumieć 
nie jest w  stanie. Zawisza ich pilnie u w a ż a , pozna
je sk łonnośc i,  lecz stara się je p rz y t łu m ić ,  bo 
K ró l  żąda widzieć Św iętopełka  Xięcia Mazowieckie

g o ,  zięciem Zawiszy.

Taki b y ł  stan mięszkańców zam kow ych. Zeli
s ław i Ludom iła , doszedłszy do wieku w  k tó ry m  
n iew inny  pociąg  serc cno tliw ych  , często się W na
miętność zamienia, u k ry w a ją  w  piersiach swoich t a 
jem nicę, której sami jeszcze nie pojm uje . P o sęp n a  
smętność zajęła miejsce w esołych  zabaw, ustała po- 
ufałos'0, lecz oczy wymowniejszemi się stały.

Razu p ew nego , już sic słońce nachyla ło  ku za
chodniej s tron ie ,  Zawisza siedział p o d c ien iem  jawo-



rów . Stał p rz y  nim Zelis ław , a Ludom iła  łoczoc 
do głosu swojego przy jem ne brzmienie arfy, opie
wała ojca swojego cz y n y  W  te'm w  zamku odgłos
t r ę b y  słyszeć się daje. — Spuszczają zw odzone m o 
s ty ,  — p rz y b y w a  rycerz  i Zaw iszy rozkaz od K ró 
la oddaje.

"Zaledwo przeczyta ł starzec, „Z e lis ław ie ,  rzekł, 
„  Synu  mój! Książęta K ijow scy podnieśli ro k o sz ,  
„  w kroczyli w  granice Polski. K ró l  nagradzając 
„  w  tobie Ojca twojego c n o ty ,  mianuje Ciebie wo- 
„  dżem ro ty  pancernej. Idź gdzie Cię sława woła, 
„  zbieraj chlubne w a w rz y n y ,  i w ś ró d  k rw a w y ch  
„  m o rd ó w  pamiętaj zaw sze, że Po lak  nad  wszystko
„  Obczyznę i honor miłować pow inien.” — r z e k ł __
rumieniec o k ry ł  lice Zelis ław a, — L udom iła  zbladła.

Juz w  zamku wojenne p rzygo tow an ia  czynię. 
Szczęk b ro n i ,  odgłosy  t r ą b ,  k rzyk i ra d o śc i , zew sząd 
słyszeć się dają. Ale wnet g w a r  usta je ,  następuje 
m ilczenie, sen u ją ł  w szystkich  mieszkańców zam 
kow ych . Jeden ty lk o  Zelisław czuwa. G w ałtow na 
niespokojność ogarnęła duszę jego. H o n o r ,  p o w in 
ność w zyw ają  go na pole s ław y ,  ale miłość d ręczy  
jego serce. — C ały  pożar  namiętności w alczy  w  pier
siach jego, z obowiązkiem Polaka, z głosem w ew n ę
trznym  sumienia. — N akoniec powinność przema* 
ga. _  Zelisław chce opuścić Zamek, nie w idząc Lu- 
dom iły, lecz pisać do niej,  o d k ry ć  jej swojo miłość,
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je s t jego przedsięw zięciem , jedyno pociecho. T rzy . 
k ro ć  zaczyna, trzy k ro ć  p ió ro  z w ątłe j jego ręk i w y . 
pada. — P rzy c iśn io n y  boleścią i ża lem , rzuca m u- 
r y  zam kow e, a chcoc dać w olny  bieg m yślom  sw o
im  , siada p o d  jaw o ru  cieniem, nad  sapiym  brzegiem  
D niestru .

C ichość ponura  p anow ała  w szędzie , w ia tr  ty l
k o  k ied y  n iek ied y , lekk i liść poruszał. Zasępione 
b y ło  n ieb o , a księżyc p rzebijając się czasam i z za 
chm ury , rzu cał blade prom ienia , k tó re  się odbijały  
w  sreb rn y ch  w odach  D niestru .

D um ał Z e lis ław , g łow ę op iera ł na rę k u ,  •— 
w  tern sły szy  przyjem ne brzm ienie a r fy , k tó re j 
w n e t głos anielski to w arzy szy ć  zaczął.,

Jak  dzień w iosnow ej p o g o d y ,
Z  Z.elisławem, w iek  dziecinny 
P rze p ęd z iłam , w śró d  sw o b o d y .1 
Ł ą c z y ł nas żar serc n iew inny .

Ongi szczęśliw o b y ła m ,
Jeszczem  m iłości nie znała ł

Jak  b u rza  w  całej swe'j m ocy ,
G dy  ogrom  p ow ietrza  w z ru szy ;
T ak  sroga w ładza m iłości,
O djęła pokó j mej duszy!

Ongi szczęśliw o b y ła m ,
Jeszczeip m iłości nie znała.
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W net s ło ń ce  nag ło  o d m ia n o ,
P o w ra c a  życie  n a tu rz e ,

A le se rca  m ego b u r z e ,
C h y b a  z m y m  życiem  u stan o !

O ng i szczęśliw o  b y ła m , 

le szczem  m iło śc i nie znała .

Z a ledw o  sk o ń czy ła , już Z e lis ław  L u d o m iłę  p o 
z n a ł ,  już L u d o m iła  Z e lis ław a  u  n ó g  sw oich w idzi. 
Jeszcze  u s t n ie  o tw o r z y l i , już  se rca  p rz e m ó w iły  do  
siebie ; już w iedzo  że się n aw zajem  k o c h a j? . M ilcze
n ie  p a n o w a ło  ch w il k i lk a ;  n a k o n ie c , „ L u d m iło  -  
rz e k ł Z e lis ław  -  p o w in n o ść  i h o n o r  w z y w a j?  m nie 
do  b o ju . K o ch am  c ie b ie , u b ó s tw ia m , a jeżeli B óg  

m i d o zw o li b y ć  s z c z ę ś liw y m , d o zw o li m i p o s iad ać  

L u d o m i łę . . .  lecz  chcę stać  się ciebie g o d n y m . Jeśli 
zaś z g i n ę . . . ”  — „ S t ó j ,  z a w o ła  L u d o m iła ,  B óg jest 
d o b ry , id ź ,  w a lc z  i u fa j! L u d o m iła  zaw sze  ciebie 
k o c h a ć  bedzie . P rz y s ię g a m , iż  n ig d y  rę k ę  m o jo  in- 
n e m u , p r ó c z . . . ” - n a g ły  o d lo s  tro b y  p rz e rw a ł  jej

s ło w a .

Ju ż  n o c  zn ikać  p o c z y n a ła , czas b y ł  p o śp ieszać  

do  b o ju . Z e lis ław  czarne  p rz y w d z ie w a  z b ro ję , a o- 
d e b ra w sz y  b ło g o s ła w ie ń s tw o  o d  Z a w is z y , s ta w a  

na  czele w aleczn ej m ło d z ieży . T w a rd o  sta ło  u z b ro 
jo n y  z m ieczem  w  r ę k u ,  szy b k o  p rz e b ie g a  dz iedz iń 
ce zam kow e n a  c isaw y m  k o n iu ;  chce  u jść  w z ro k u  

L u d o m ily  r *Sk a  si? n ie  zn iesie  jej pożegnan ia .



Juz spuszczają zwodzone m o sty ,  otwierają b r a. 
m y ;  Zelisław z pośpiechem do nich się p rz y b l i ż a . - .

Ludom iła zastępuje niu drogę. Czarno szato 
odziana , niebieskie oczy pod  czarną u k ry te  zasłono, 
lez tac me m oże ,  ciężkie tylko westchnienia, malu- 
J?c ,e, boleści ,  stają się jej duszy  obrazem. S taw a 
p rzed  Z eh s ław em , i pierś jego biało szarfo okryw a. 
M ówić n iem o że ,  a wskazując na napis w łasną  jej 
ręko  na szarfie w y s z y ty ,  uchodzi.

>> W iern a  tobie do śmierci.”

Te b y ły  jej napisy. Czyta je Zelisław z roz
rzewnieniem , a raz jeszcze rzucając wzrokiem  na 
siedliska swojej m łodości,  gdzie kocha i jest kocha- 
n y m ,  pośpiesza n a g ło s  powinności.

N ies te ty !  nie w ie ,  że w ne t  w a w rz y n y  swoje 
obleje łzam i,  a zbroje na cyprysie  zawiesi!

Zelisław p od  Kijowem łączy  się z wojskiem Kró- 
lewakiem. -  Sam Bolesław pasuje go Rycerzem. -  

olska młodzież pałając dać d o w o d y  waleczności 
w  oczach swojego m o n arch y ,  z niecierpliwością o- 
czekuje b itw y. — Nakoniec znak do boju jest dany . — 
Wojska X iężo t Kijowskich stały pod  m urami Kijo
w a.  ̂N apada na nich Bolesław i szyki ich łamie. — 
Już się z sobą oba wojska ścierają. Szczęk broni, od 
g łosy  t io b  w o jennych , k rzy k i  zw ycięzców, jęki r a n 
n ych  i zw yciężonych , napełniają pow ie trze .  Ziemia
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rozm iękła od k rw i strum ieni, a słońce zakry ło  się 
ch m u rę , nie chcoc b y ć  św iadkiem  tak  okropnej 
rzezi.

P o  długiej i upo rnej w a lc e , mniejsi w  liczb ie, 
już się P o lacy  cofae poczynali. — W  tern odgłos 
się ro z leg a , iż K ró l w  niebezpieczeństw ie.— S łyszy  
tę  w ieść Zelisław . B iegnie, m ieczem  drogę sobie 
to ru je , i M onarchę piersiam i w łasnem i zasłania.

P rzy  P o lakach  zw ycięztw o, — K ijów  w z ię ty ,__
B olesław  u ra tow any , —* ukończona w ojna.   Bole
sław  obsypaw szy  Zelisław a zaszczy tam i, do K rako
w a pow raca. — M łodzieniec na czele ro t  sw o ich , 
pośpiesza do rodzinnych  zagród. R ok  m in ął, jak Lu- 
dom iły  nie w idz ia ł; sam się dziw uje , jak  m ógł ta k  
d ługo żyć bez niej.

Juz dzień zasłonę n o cy  o k ry w ać  się poczynał, 
g d y  się Zelisław  p o d  m u ry  zam kow e p rzyb liżał. 
M ocno serce w  piersiach jego b i ło : n iecierp liw y  o- 
g lędać L u d o m iłę , narzekał na zb y t d ługie oddalenie, 
a jednak koń jego w olnym  ty lk o  p o stęp o w a ł k ro - 
kiem . Zam iast radośc i, nieznana sm ętność ogarnęła  
jego d u szę : a oczy w lepione m ajoc w  szarfę L udo- 
m iły , w idzoc jej nap isy  k rw io  w łasno zbroczone , 
sm utne go o g arn ę ły  przeczucia.

Ale w n e t zam kow e m u ry  j odsłon iły  się p rzed  
W zrokiem R ycerza.

»



W szędzie w idzi św ia tła , słyszy o k r z y k i  ra d o 
ści , i  z podziew ieniem  i trw o g o  staw a u  bram  zam
k o w y ch .

Z aledw o m osty  spuszczono , tłum  ludu  go w i
ta  i z uniesieniem  p ro w ad zi do p ro g ó w  K ościoła.

W chodzi ze drżeniem  Z elisław , lecz W ielki Bo
że ! jakiż go w idok uderzy ! Jjudom iła k lęczy  u p ro 
gów  o łta rza , L udom iła ręk ę  sw ojo innem u oddaje 1 
Z b lad ł z w ściekłości Z elis ław ; już zap ó zn o , doko
nane śluby ! O czy jego k rw ią  zaszły, a spojrzaw szy  
na nio dzikim  w zrokiem  , „ n ie w d z ię c z n a !” zaw ołał 
stłum ionym  głosem. Skończył, a L udom iła bez zm y
słów  u nóg jego padła. — W yniesiono jo z K o śc io ła , 
Zawisza b io rąc  Z.elisława z a  r ę k ę ,  „ S y n u  zawo
ła t __ T y ch  zw iązków  k tó ry c h  św iadkiem  b y łe ś .
K ró l i N aród  żodał. Znam ja cierpienia tw oje. — C ór
ka m oja zdołała głosem pow inności stłum ić sk ry te  
serca sw ojego uczucia. Idź w  jej ś la d y , pokaż że 
Polak rów nie  jak n ieprzyjació ł O jczyzny sw ojej, na
miętności w łasne zw yciężać umie. O to  Ś w iętopełk  
Xioże M azowieckie stoi p rzed  to b o , oto  m ój Z ięć , 
uściskaj w  nim B rata .”

„  Ja w  nim B ra ta , — k rz y k n ą ł Zelisław  — nie, 
p rędzej śm ierć; ” a rzucając znak b itw y  p rzed  Św ię
topełkiem  , „  jeśliś P o lak  — zaw ołał — jeśliś p ra w y  
ry c e rz , ju tro  przed  w schodem  słońca w alczyć ze m ną 
będziesz; ju tro  m i to  serce w y d rz e sz , l«b  ia S1§



krw io  tw ojo  n a sy c ę .”  R zek ł, i w yszed ł z K o 

ścioła.

P rzerw ane ig rzy sk a , r -  zgaszone ogni.e rado- 
| cj .  __ sm utne ty lk o  odgłosy żalu p o  zam ku się 

roz legają! .

Z elisław  ucieka p rzed  w zrokiem  ciekaw ych, i 
k ry je  się w  m arach  zam kow ych.

O dsyła Ludom ile szarfę , pisząc do niej te s łow a .

N iew dzięczna! odbierz odem nie ten  z n a k , W  

szczęśliw szych czasach mi dany . Jest on k rw io  m o
ją z b ro czo n y ; niechaj ci zawsze p rz y p o m in a , żeś 
zw odziła Z elisław a '. Ju tro  m oże zginę z re k i męża 
tw o je g o , jutro m o że , będziesz żono mojego m order- 
c y ! Zelisław  um iera jąc jeszcze niew dzięczno kochac 
b ęd z ie , i  ostatn ie tch n ien ie , jeszcze L udom ile po*

święci.”
N oc zn ikała , p ierw sza zorza p o ran k u  nieśmia- 

ły m  blaskiem  o k ry ła  m u ry  zam kow e. Ś w iętopełk  
od  nieznajomego ry cerza  odebraw szy  doniesien ie , że 
godzino raniej czekać będzie na niego Zelisław , już stał 
p o d  m uram i Zam ku. W  te'm  ten ten t kon ia słyszeć się 
d a je , Z elisław  p rzy b y w a. C zarną zbrojo p rzy o d zia
n y ,  z b iało  szarfą na  p iers iach ; spuszczony hełm  u- 

k ry w a  tw a rz  jego.

Już znak do  boju  jest dany , już k rw aw a to c z y  
się w alka ! g w a łto w n y  k rzy k  słyszeć sie nagle daje.
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Przybiegają R y ce rze , Zawisza jest na ich czele. 
Ale n ies te ty ,  już za późno, przeciwnik Świętopełka, 
przeszyty żelazem p ad a ;  a hełm z g ło w y  jego zlatu
j ą c ,  o d k ry w a  Ludomiłę.

Zadumienie, żal, rozpacz ogarnęła p rzy tom nych . 
Jeszcze Ludom iła  żyje. S pogląda słabym o k ie m , 
szuka Zelisława, u  nóg swoich spostrzega , a b io rąc  
za rękę , „  Zelisławie, ” rzekła konającym  głosem :

„ Już blisko jestem śmierci. U m ieram , ale za
wsze wierno tobie. Jeślim Św iętopełkow i rękę od 
d a ła ,  dopełniłam  rozkazów  N a ro d u ,  Króla i Ojca. 
W idząc że k rew  Polska toczyć  się za mnie b ę d z ie , 
w id ząc  iż jeden z was zginie, i że kraj mój straci 
walecznego ry c e rz a ,  w sparcie i o b ro n ę ,  w olałam  
sama się pośw ięc ić , i z radością ginę. W ybacz  Św ię
to p e łk u ,  żem ciebie za narzędzie moich zam iarów  
w ybra ła .  Będąc tw o ją  ż o n o , kochać ciebie nie mo
g łam , i słusznie śmierć z ręki twojej odbieram. Że
gnam cię Ojcze, jeżeli śmiercią m oją zakrwaw iam  
serce tw o je ,  p om nij ,  iż nie chcąc b y ć  w iaro łom ną 
żo n o ,  g in ę .— Tracisz c ó rk ę ,  w  Zelisławie masz sy 
na. Zyj Zelisławie dla Ojczyzny, dla Ojca mojego 1 
Odbierz -znowu tę  szarfę , jej napisy b y ły  zawsze 
świętem! dla m nie ,  a śmierć moja św iad czy ,  czym  
przełam ała  przysięgi.”

R zek ła ,  a oczy w zniósłszy do N ieba ,  w y z io n ę
ła czysto duszę.



W kró tce  żal i smutek w trąc i ł  Zawiszę do gro-
k u __ Zelislaw sam przemięszkiwał w  zamku. Tam
gdzie Dniestr to czy  swoje w o d y ,  w  cieniu w y n io 
s ł y c h  j a w o ró w ,  w zniósł g rób  swojej kochance.

Tam  siedząc na zimnym m arm urze ,  oblew ając 
smutne jego napisy łzam i,  zanurzał się m yślę w  o d 
dalono przeszłość. Każde drzew o, każdy  kw ia t roz
w ija jący  się p o d  jego nogam i,  w szystko  mu p rz y p o 

minało Ludomiłę.

W  tych  miejscach z nio p rzepędz ił  wiek dzie
cinny, w i e k  szczęśliwej młodości. W  ty ch  miejscach 
pierw szy  raz się dowiedział ze jest kochanym .

Nie raz um ysł jego przebiegając u ro jo n ą  p rze
strzeń , p rzenosił go w  tento czas, gdy szedł na k rw a 
w e  b o je , gdy p ierw szy  raz L udom iłę  opuścić musiał.

Zdaw ało  mu się iż ją widzi p rzed  sobą. Biała 
szata jo k ry ła ;  niebieskie jej oczy  niebu p o d o b n e ,  
k u  niemu zwracała. Szła lekkim krokiem , przy jem ny 
w ie trzyk  igrał z jej w łosam i,  a uśmiechające się 
usta  pow tarzać  się zdaw ały :  Zelis ławie, kocham  cie
bie. Widzi jo jak się k u n iem u  zbliża; już chce bie
g n ąć ,  chce się do n óg  Ludomile rzu c ić ;  w t e m  Iza 
na piersi z o c z ó w  jego sp ad a ,  budzi się , znikają m a
rzen ia ,  znikają sny s łodkie; głos ty lk o  nadludzki 
pow tarzać  się zdaje



Wnet słońce nagłę odmianę, 
Powraca życie naturze;
Ale serca mego burze,
Chyba z mym życiem ustanę.

Ongi szczęśliwo byłam , 
leszczem miłości nie znała.

b.
■  ■ £ © * ■■' l —

Do  W I E Ś N I A K A .

przez Cyprjana Godebskiego.

Ty n ie  w ie sz  P io tr z e ,  jak m i tU miło. 
Dawniejsze lata wspominać czasem; 
Kiedy nam jaśniej słońce świeciło 
W polu , na łękach , lub ponad lasem,.

Wszedłem do m iasta... o świetne gmachy 
Cóż wam tak wielki szacunek daje? 
Niech cię nie zwodzę wyniosłe dachy, 
My przepych mamy, w y obyczaje.

Przyznam się Piotrze, lepiej bywałó 
P rzy  czystym zdroju, o samym chlebie, 
Z tobo się cieszyć, posiadać mało,
Niż się tu w tłoku nudzić bez ciebie



Jak tez tam rośnie ten dęb nad strugo, 
Gdziem tak szczęśliw ym  b yw ał kochankiem  
Noc przy Klimenie n iebyła  d ługy,
Z d a w a ł  się wieczór ztykać z porankiem.

Ona juz może i n i e  pamięta,
Może się próżno karmię nadziejo 1 
Lecz obietnica u was jest święta.
U nas to częściej zdradzać umiejo.

Skromna riiedbałość, wdzięk bez przysady  
Umiały moim umysłem władać.
T u , wnet z poczotku poznałem zdrady, 
Wierz mi* — straciłem chęć dalej badać.

Tu staro wszyscy maję za młodo.
Tak śmiało m ówi, tak dobrze zwodzi, 
Kupno u-sklepów, świetna urodo,
U .niej wieczory i gry dla młodzi.

Te dzienne wdzięki z różu i  z bielu,
Zob odLefewra, łatwo oszuka.
Ja wolę wasze , mój przyjacielu!
Chociaż je słońce czasem przybruka.

p ow iedz tam m ojej, a pow iedz szczerze 
Że mnie tu żadna z nich nie podbiła ;
Choć jak na Włoskiej śpiewa operze,
Choć się w Paryżu skoków uczyła*
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I owszem chętnie rzucę te m u ry , 
W rócę się kopać ojczystę ro lę , 
Czerpać praw dziw ę roskosz z ńatury. 
Znow mi się szczęścia o tw orzy  p 0le.

o młodym Polskim Muzyku.

Cokolwiek eis , ycae rod>kai „  ^

d l* ” •  * y i  ” o łe - BI* * * .  m it. m o i, L I  
naszym zytelm kom , dowiedzieć się o następujocem 
'Obwieszczeniu k tóre wyszło w  Paryżu •

C A R L I 

Wydawca Muzyki na Ulicy Montmartre

do
Lubowników i Nauczy delów M uzyki.

Pom iędzy arcy-dziełami muzycznemi Włoskich
M istrzów z ośmnastego w ieku , powszechne podzi.
wierne wzbudziły Psalm y D awida w ierszem  odlane

Askanjusza Giustiniano z muzyko Benedykta 
Marcello. Praca tych dw óch ^

uważano je6t za w zór prawdziwej szkoły śpiew u.
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G d y  p ierw sze w ydan ie ich  dzieła b ardzo  rzad- 
kie'm si? s ta ło , konieczno jest po trzeb ę  zrobić now e, 
a dla zadość uczynienia lubow nikom , do śp iew ów  
M a r c e l l a  dodać now e tow arzyszenie na  F o rtep jan .

W  znacznej liczbie najznakom itszych M uzyków , 
żaden nie chciał przedsięw zięć tej p ra cy  przez usza
now anie dzieł k lassy czn y ch , g d y  m ło d y  P o lak  M i- 
recki, zagrzany przykładem  M ozarta  k tó ry  um iał o- 
z d o b ić  C h o ry  H e n d la , zajoł się dorobieniem  tow a- 

rzyszcnift do śpiewu#

D zieło t o ? podzielonem  zostanie na  cz te ry  części, 
każda część na trz y  oddziały . Część ph-rwsza p o 
św ięcona będzie m iastu W enecji, d la  oddania czci 
w innej Cieniom M arcella i Giustinianiego. D ruga  
C o n s e r v a t o r iu m  N eapolilańskiem u , trzecia  P aryskie
m u  , a czw arta  M ediolańskiem u.

W a r u n k i Prenum eraty.

P ren u m era to ro w ie  odbiera jąc p ie rw szy  oddział, 
na  p ięk n y m  papierze zapłacę 16. F ra n k ó w , ośm za 
oddział o d eb ran y , ośm  za następujący; odbierając 
d ru g i,  zap łacę za trz e c i, i tak  aż do oddziału jede
nastego. D w unasty  będąc  już opłaconym  w  ow ych  
16 F ran k a ch , p rzesłany  będzie bez o p ła ty  i Franco.

N a pap ierze  w elinow ym  , cena podnosi się o je- 
<}nę trzecio . D odanym  także będzie p o r tre t  A utora,

32
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A U T O R  T E R A Ź N I E J S Z Y .

przez W ik to ra  Kozłowskiego.

L iterat dzisiejszej m ody ,
W y w ięd ły , suchy i b lady ,
Spiesząc z innemi w  zaw ody ,
Chciał dać dowcipti przykłady.

Napisał dzieło uczone, 
Mieniąc wzorem oświecenia. 
W przód nim by ło  ogłoszone, 
Oddał mi je do przejrzenia.

P rzy jm ij, rzecze, prace moje y 
Umiem twoję m odrość cenić,
Racz włóczyć uwagi tw oje,
Gdzieby trzeba co odmienić.

Przeczytaw szy dzieło Całe, 
Przekreśliłem do p o ło w y ,
A zaś reszty  pozostałe, 
Naznaczyłem: cudzosłowy.



3 n

M I Ł O Ś Ć  i H I M E N .

W  roskosznym gaju C ytery  f 
W  m łodych tow arzyszów  gronie,
N adobny synek W enery 
Bawił si§ na matki łonie.

Himen dawno rozgniew any,
Na niestałość K upidyna;
Przybiegł z miasta zadyszany,
I  tak  doń mówić zaczyna:

„Z uchw ałe  i srogie dziecie,
Ślepo puszczasz tw oje g ro ty ;
Dla tego teraz na świecie 
Nie masz juz małżeńskiej cnoty.

„ T y  mi zrywasz wszystkie zw iozki, 
I świat tobie tylko służy;
Porzucę me obow iozki,
Jeżeli tak po trw a dłuży.

„ K ie d y  mę>ż nad rejestram i,
Siedzi w  domu jak p rzy k u ty ;
Joneczka z tow arzyszkam i,
Zwiedza bale i reduty.”
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Uśmiechnąwszy się chłopczyna, 
„ P o rz u ć , rzecze, próżne skargi! 
Nie miłości to w  te'm w in a ,
Jeśli w  małżeństwach zatargi.

„R zadko  mi palę ofiary,
Złoto małżeństwa kojarzy ; 

j Z łota chce m łody i s ta ry ,
Nie urody , w dzięków tw arzy.

„M iłość w  doborze n ieb łodz i, 
Wierzaj mi bracie k ochany ,
Lecz ten k tó ry  światem rzodzi, 
Plutus kłóci wszystkie stany.”

P O W I E Ś Ć .

Zimno było  na Parnasie,
Sam Apollo w  ambarasie*

Nie wiedział skod dostać drzewa.
G dy t a ,  co rada w yśm iew a,
Talja rzecze: „M oje zdanie:
By się na zimno nie żalić,
W szystkie złe wiersze popalić,
Ogień pewno nieustanie.”

Xawery Godelshu



o M I E Ś C I E  T R Y P O L I S .

■W yjąwszy t ro n  k tó r y  N a d y r - S z a c h  p o rw a ł 
2 D e l i ,  n ie  m am y  n ic  co b y  się d a ło  p o ró w n a ć  z p rz e -  
p  h e m  w z lo c ie ,  s reb rze  i k le jn o ta c h , jak i na  zam . 
k u  T ry p o lita ń sk im  jaśn ieje. T e  ty r a n y  ro zb ó jn icze , 
k tó re  b rz e g  A fry k i z a jm u ję , ciogle za ję te  g ro m ad ze
n iem  z b io ró w , n ic  n ie  w y d a ję  z  o g ro m n y c h  sk a rb - 
c ó w  C o żo łn ie rz  zd o b y ć  m o że , to  jest jego p łaco , 
k re w n i i  k re w n e  P a n u ją c e g o , u trz y m u ję  się. p ra w ie  

ty m ż e  sam ym  sp o so b em .

W p o śró d  blasku dw oru  Baszy, jego córk i i  żo

n y ,  nie w sty d zę  się zatrudnień ich  p łc i w ła śc iw y ch , 
a  n a j d r o b n i e j s z e  szczeg ó ły  d om ow ego  gospodarstw a, 
nie sę im  obcem i. D oglądają k u ch n i, szy jo , haftu

ję , p rzęd ę naprzem iany.

P o m im o  n iew o li w  jak iej k o b ie ty  so trz y m a n e , 
u ży w a jo  p rzec ież  o so b liw eg o  przywileju, któregoby 
im  m oże i E u ro p e jsk ie  D a m y  p o z a z d ro śc iły . O to  
ia d e n  m oż n iem oże w e jść  do żo n y , sk o ro  ta  p rzed e - 
d rzw iam i p a n to f le  sw o je  zo s taw i. Księżniczki w  dzień  
n ie  o d d a la ją  się z p a ła c u . W n o c y  im  ty lk o  w y jść  
w o ln o ,  a d o  te g o  p o d  lic z n o  strażo  ż o łn ie rz y  i n ie 
w o ln ik ó w . P o p rz e d z a ją  je p o c h o d n ie , g ło śne  o k rz y 

ki daję znać o ich przybyciu, c h m u ra  d y m u  kadz i-



dłowego otacza je do koła. K tórykolw iek mężczy
zna ośmieli się spojrzeć na córkę lub żonę Deja choć
by ty lko z okna, ten na miejscu byw a śmiercią ka
rany. T rypo lis , jest jedyne'm miastem M aurytań- 
skie'm w  którem okna na ulice dajo. Zycie kobiety 
tak mało tam znaczy, że za prostem pozwoleniem 
D eja , ojciec, moż lub b ra t, może dowolnie zabić 
swoję có rkę , żonę , lub siostrę.

Trafiło się naw et, że w  nieprzytom ności o jca, 
najbliższy krew ny strzelił do młodej dziewczyny za 
proste'm podejrzeniem nieprzykładnego spraw ow a
nia się. Postrzał nie by ł śm iertelny, raniona po
wstaw szy z łóżka przechadzała się po ogrodzie. Pe
wnego dnia znaleziono jo uduszono. G dy przez pa
rę  dni nie wyśledzono spraw cy, n ikt się dłużej 0 ca
ło spraw ę nie tro szczy ł, lecz zgodnie wszyscy p rzy 
pisali to  zabójstwo złym duchom.

Maurowie nie so tak  zazdrośni jak T u rc y ; ko
b iety  używ ają większej w olności, a naw et przed 
niewolnikami Chrześcijańskiemi, odważają się odsła
niać twarze. Na poparcie tego posłuży przykład 
następujący: Pewien Chirurg Europejski oskarżony 
b y ł o bliższe stosunki z jedną z żon Deja. Hej każe 
mieć pilne oko na niego, przekonawszy się zaś o zasa
dności podejrzenia, kazał go przyw ołać, a zamiast ka
r y  na któro  się już przelękniony gotow ał, dał mu 
w orek z ło ta , i zalecił natychm iast opuścić A frykę,
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p rz e s t rz e g a ją c ,  ze w  przeciwnym razie nie ręczyłby
za jogo życie*

O ty ło ś ć ,  tak  u  M a u ró w  jako  i  u  T u r k ó w  jes t  
jedno  z cech  p ra w d z iw e j  p ięknośc i .  C zęsto  tu c z ę  
m ło d e  d z ie w c z y n y ,  n im  je za riioż w y d a d z ą .  P a n 
na m ło d a  id ą c a  za WdoWCa, b ierze  p ierścienie  i  n a 
ram ien n ik i  n ieboszki swej p o p r z e d n ic z k i , k tó r a  je- 
żeli b y ła  dob re j  t u s z y ,  w ten czas  b ied n o  d z ie w c z y n ę  
p ó t y  karm i o g a łk am i z ciasta niezm iernie  p o s ilnego  
zw an eg o  D r u f  i K ooskosoo , p ó k i  jej o ty ło ś ć  n ie  d o j 
dzie na leży te j miary* N ie je d n ę  n ieszczęś liw ą  u m ę 
czono  tak  ba rbarzyńsk ie 'm  p o s tęp o w an iem .

R elig ja  M a h o m e ta ,  d o z w a la  cz te rech  żon p r a 

w y c h  i ty le  p o b o c z n y c h ,  iłe k toś  u t r z y m a ć  m oże. 
C esa rza  M arokańsk iego  n ie w ie le  to  u t r z y m a n ie  k o 
sztuje. P ensja  S u ł tan k i  f a w o r y tk i ,  m a  w y n o s ić  le
d w o  p ięć  z ło tych  na  d z i e ń , ale ma o p ró c z  teg o  d o 
c h o d y  n ie s ta łe ,  k tó re  od  s u p l ik a n tó w ,  a osob liw ie  
ż y d ó w  pob ie ra .  D ziw ić  b y  się na leża ło  , jako  dro<* 
gę ż y d  n ie w ie rn y  d o s tać  się m o że  aż do S u ł t a n k i ,  
k tó re j  w id o k  n a jp ra w o w le rn ie js ze g o  M a h o m e ta n a ,  
s k o ro  ty lk o  jest m ę ż c z y z n o ,  t a k  su row o  b y w a  za- 
b ra n ia n y .  Ale czegóż z ło to ' nie dokaże  ? C esarz  ma 
zaw sze  o d  sześciudziesiot do s tu  ż o n ,  p ró c z  n ie w o l

n ic ,  k tó r e  d la  n ich  t r z y m a .  W szy s tk ie  m ieszkają  
w  o so b n y c h  ce lach  na  około  dz iedzińcu , w  p o ś ro d k u  
k tó re g o  t r z y m a ją  cz y s tą  w o d ę  do  kąpieli* T ak ich



dziedzińców jest kilka w  pałacu D eja, a liczna straż 
n ao k o ło  porozstaw iana, daje całemu gmachowi po
stać ścisłego więzienia. I w  istocie, oprócz jednego 
T y ra n a , z reszto ktokolw iek żyje w  te'm miejscu , 
jakąkolwiek ozdobiony dostojnością, każdy jest nie
wolnikiem. Na dziedzińcu schodzę się Sułtanki, a całe'm 
ich zatrudnieniem jest s tró j, k ąp ie l, szycie, i  słu
chanie W schodnich Powieści.

Słowo umieszczonego w  przeszłym  Numerze 
Logogryfu jest śmiech, w  k tó rym  się znajduje miech, 
śmieć, m ieć, jeść , sieć.

Do Num eru tego przyłączone są nóty.

Gdy na Num erze 26. kończy się Tom D rugi, 
uwiadam iam y przeto P renum erato rów , H pierw szy 
Num er Tom u Trzeciego czyli Drugiego P ó łrocza, 
wyjdzie w  tym  jeszcze T ygodniu , a Num er d ru g i, 
już w  w łaściw ym  czasie, to  jest w  S o b o tę , dnia 10. 

Lipca.


